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Historia o odwadze i nauce na błędach
Mira mieszkała w małej, przytulnej muszli przy ogrodzie ze świetlistych wodor-
ostów. Jej dom był ciepły i bezpieczny: miękkie piasekowe łóżeczko, zdjęcia
zrobione z perłowych skorupek i półka pełna drobnych skarbów — małe kamy-
czki, kawałki szkła morskiego, guzik od dziwacznej sieci rybackiej. Każdego
ranka Mira wychodziła na pobliską łąkę wodorostów i słuchała szumu fal, które
wyglądały tu inaczej niż gdzie indziej — były jak opowieści starych ryb, które
mrugały oczami i układały się w historie.

Mira była małą syreną, ale nie zupełnie zwyczajną. Miała pelerynę, która wisiała
w szafce, a kiedy czuła, że chce spróbować czegoś nowego i odważnego, peleryna
zaczynała delikatnie świecić — nie tak jasno, by oślepić, raczej jak mała gwiazda,
która mówi: “Możesz to zrobić”. Lubiła tę pelerynę, ale lęk też mieszkał z
nią; Mira często myślała, że jeśli zrobi coś źle, wszyscy będą się śmiać. Wolała
więc siedzieć z tyłu, na brzegu łąki, i patrzeć, jak inni biorą udział w grach i
zadaniach.

Czasami, podczas zabaw, czuła, jak wszyscy patrzą — chociaż nikt tego nie
robił celowo. Czuła tylko fale przyśpieszonego oddechu i rumieniec, który nie był
rumieńcem, bo syreny nie mają policzków, ale to było uczucie podobne. Bardzo
nie lubiła tego uczucia. “Lepiej się nie odzywać”, powtarzała sobie. “Lepiej nic
nie robić niż popełnić błąd”.

Pewnego poranka, kiedy słońce-świecidełko przysłane z powierzchni zrobiło
najcieplejsze bąbelki, do wsi przybył list w butelce. List był ozdobiony małym
wzorem bąbelka i jedwabnym wstążeczką. W środku był kolorowy zaproszenie:
Festiwal Bąbelkowy! Każdy mógł zaprezentować jakiś talent: śpiew pod wodą,
taniec z meduzami, opowieści o dalekich rafach. Były tam też słowa, które
brzmiały jak muzyka: “Niektórzy znajdą perłę, inni nauczą się pływać inaczej.
Najważniejsze, żeby spróbować.”

Mira schowała zaproszenie do kieszonki swojej peleryny i patrzyła na nie przez
chwilę. Było ładne, a myśl o perle — o takiej, która mogłaby coś zmienić —
zrobiła jej przyjemnie w brzuchu. Ale zaraz potem przyszła myśl, która była
jak mały cień: A co jeśli się pomylę? A jeśli wszyscy będą się śmiać? I wtedy
peleryna tylko lekko zabłysła, nie za mocno.

Mira siedziała przez kilka dni i myślała. Jej mama mówiła: “Czasami zaczyna
się od małego kroku. Wystarczy dotknąć sceny i wyjść na chwilę.” Przyja-
ciele też próbowali jej dodać odwagi. Łucznik, mały rozgwiazdowy chłopiec,
powiedział: “Ja zawsze robię coś śmiesznego, to pomaga.” A stara ośmiornica,
która sprzedawała kolczyki z porośniętych korali, mrugała swoimi ośmioma
oczkami i opowiadała Mira historie o tym, jak kiedyś popełniła mnóstwo błędów,
zanim stworzyła swoje najlepsze kolczyki.

Mira wiedziała, że festiwal to okazja, ale myśl o błędzie zaczynała ją paraliżować.
“Nie wystąpię”, mówiła sobie. “Będę siedzieć w piasku i dopóki nikt mnie nie
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poprosi, będę bezpieczna.” A jednak peleryna czasem zaszumiała, jakby coś
szeptało: “Może warto spróbować.”

Pewnego wieczora, kiedy księżyc-krab posłał srebrne refleksy na scenę, Mira
podeszła do swojej peleryny i pogłaskała ją. Peleryna była miękka i pachniała
morzem. Zapytała cicho: “A co jeśli. . . ?” Ale peleryna nie odpowiedziała
słowami. Zamiast tego, kiedy Mira przypomniała sobie śmiech jej małej siostry,
który zawsze rozświetlał dzień, peleryna zakwiliła i rozbłysła jaśniej niż zwykle.

Następnego ranka zapakowała kilka rzeczy: mały grzebyk z muszelek, kawałeczek
szkła morskiego, i notatnik, gdzie pisała swoje pomysły. “Może zrobię coś
małego”, pomyślała. “Może tylko jedno zadanie na próbę.” To był pierwszy mały
krok.

Festiwal Bąbelkowy — zew morza.

Droga na festiwal była inna niż zwykle. Mira płynęła wzdłuż koralowej ścieżki, a
morze było pełne kolorów: meduzy tańczyły, rybki tworzyły łańcuchy jak małe
kwiatki, a wodorosty szeptały tajemnice. Po drodze Mira spotkała rozśpiewanego
kraba, który trąbił w skorupę jak w instrument. “Idziesz wystąpić?” zapytał.

“Nie. . . jeszcze nie wiem”, odpowiedziała Mira, trzymając pelerynę blisko serca.

“Ale perły będą rozdawane!” zawołał krab. “Słyszałem, że perły te są zrobione z
czegoś, co powstaje po błędach. Kolorowe perełki mądrości! Pomyłki zamieniają
się w coś pięknego.”

Te słowa sprawiły, że Mira poczuła coś jak iskierka. Pomylić się i zamienić to
w perłę. . . Brzmiało dziwnie i pięknie. Ktoś obok przysunął do niej mapę z
zaznaczonym miejscem, gdzie odbywał się konkurs. Była tam wielka, świecąca
scena zrobiona z muszelek i gałązek morskich. Wokół siedziało wiele stworzeń,
wszystkie z oczami szeroko otwartymi i oczekującymi.

Kiedy nadeszła kolej Mira, serce zaczęło bić jak mały młot. Scena była większa,
niż myślała, i światła bąbelek-gwiazd tańczyły nad głowami. Mira zaczęła się
cofać. “Zaraz pójdę”, powiedziała do siebie, ale bąbelki zdawały się robić czas
gęstym.

Na zapleczu spotkała ją stara żółwica, która miała na grzbiecie mapę pełną
śladów. “Czemu się cofasz, mała Mira?” zapytała.

“Bo. . . bo mogę zrobić błąd. Mogę coś zapomnieć. Mogę sprawić, że będą się
śmiać.” Mira spojrzała w dół, a peleryna ledwo drżała.

Żółwica uśmiechnęła się powoli. “Wiesz co? Kiedy byłam młoda, bałam się
wypłynąć poza zatokę. Myślałam, że fale mnie ośmieszą. Ale raz. . . raz
wciąż próbowałam i zrobiłam coś. . . nie do końca tak, jak planowałam. I co?
Nauczyłam się pływać inaczej. Inaczej, ale lepiej. Może twoja peleryna świeci
nie po to, żeby cię wystawić, ale żeby przypomnieć — spróbuj.”

Mira westchnęła. To było dużo mówienia. Czuła, jak coś w środku jej drży. “A
jeśli. . . jeśli nic mi nie wyjdzie?” zapytała.
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“Co jeśli coś z tego wyjdzie?” odpowiedziała żółwica.

Labirynt Bąbelków.

Na scenie Mira miała zaprezentować prostą piosenkę — piosenkę, którą lubiła
śpiewać, tylko że na próbę bała się zapomnieć słów. Kiedy weszła, światła trochę
zgasły, aby wszyscy mogli zobaczyć jej pelerynę. Delikatny blask rósł i malał,
jak oddech. Mira poczuła, że jest jak mały stateczek, który musi przepłynąć
przez labirynt bąbelków.

W pierwszej chwili, kiedy zaczęła śpiewać, zapomniała wers. To było dziwne
uczucie — jakby zgubiła drogę na mapie, którą wcześniej znała. Zatrzymała się.
Słyszała szmer i szept. Czuła oczy. To był moment, kiedy wszystko mogło się
zatrzymać albo pójść dalej.

Nagle usłyszała szept z widowni. To był mały krab: “Zaśpiewaj to, co pamiętasz.”
Inny głos mówił: “Zrób śmieszne miny, jeśli zapomnisz!” A potem ktoś inny

— to była jej mała siostra, która przyjechała ukradkiem — zaśmiała się i
zaczęła tupotać płetwami w rytm. Mira uśmiechnęła się. Nie wszystko zniknęło.
Przypomniała sobie melodię i zaczęła nucić dalej.

Ale potem, zamiast słów, wyszło jej coś innego — głos brzmiał jak pisk małej
rybki. Publiczność zawahała się. Mira patrzyła w dół, a peleryna rozbłysła
najmocniej, jakby mówiąc: “To też jest dobry krok.”

Po występie, kiedy zeszła ze sceny, ktoś podniósł małą muszlę. W środku była
kolorowa perełka — nie taka idealna jak wszystkie te, które widziała w sklepie,
ale wyjątkowa: pomarszczona i z plameczką. “To twoja perła”, powiedział mól,
który sprzedawał mapy. “Pomyłki zmieniają się w perełki mądrości. Zachowaj
ją.”

Mira wzięła perłę do ręki (syrenie paluszki) i poczuła, że coś w środku cicho
śpiewa. Była dumna, ale jednocześnie wstyd się mieszał z radością. “Czy to
dobrze?” zapytała. “Czy powinnam być bardziej perfekcyjna?”

“A co oznacza ‘być perfekcyjną’?” zapytała ją mała meduza, która ustawiła
się obok. “Czasem ‘być perfekcyjnym’ oznacza nie bać się zaczynać. A to, co
zrobiłaś, to zaczęcie.”

Po Festiwalu Mira nie od razu stała się odważna. Czasem siedziała w kącie i
oglądała swoje perły. Były różne: jedna była błyszcząca jak tęcza, inna miała
kształt półksiężyca. Kiedy wzięła jedną z nich do ręki, widziała momenty, kiedy
się pomyliła — i jak te momenty uczyły ją czegoś nowego. Zrozumiała, że każda
pomyłka miała w sobie fragmenty czegoś, co można wykorzystać następnym
razem.

Postanowiła pójść dalej. Zaczęła od małych rzeczy. Kiedy na łące wodorostów
zorganizowano grę w chowanego, Mira zgłosiła się, ale powiedziała sobie: “Zrobię
to tylko na chwilę.” Znalazła miejsce do ukrycia, które było całkiem fajne, mimo
że prawie ją zauważono. Kiedy ktoś ją znalazł, nie czuła tego dawnego przypływu
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wstydu. Zamiast tego pomyślała: “To było ok. Następnym razem spróbuję
innego miejsca.” I popłynęła dalej.

Zdarzały się takie dni, kiedy peleryna nie świeciła wcale. Wtedy siedziała i
czytała swoje notatki. Pisała, co poszło dobrze, co było trudne i co chciałaby
spróbować następnym razem. To stało się jej małym rytuałem. Zauważyła, że
kiedy myśli o próbowaniu jako o przygodzie — nie jako o teście, gdzie trzeba
być idealnym — wszystko stawało się lżejsze. Błędy nie były już strasznymi
potworami, lecz małymi, śmiesznymi rybkami, które płynęły obok.

Pewnego razu Mira spotkała grupę przyjaciół, którzy chcieli razem przygotować
mały występ dla mieszkańców rafy. Kiedy przyszła jej kolej do wymyślenia roli,
poczuła to stare wstrzymanie oddechu. “A jeśli zrobię coś źle?” zapytała.

“A jeśli zrobisz coś świetnego?” odpowiedział jej przyjaciel, mały rowerek —
ryba z płetwą jak skrzydło.

Mira spojrzała na pelerynę i pomyślała o perłach. Zdecydowała się spróbować
i wymyśliła postać małej syreny, która gubiła nutki piosenki i zbierała je z
powrotem. W trakcie prób kilka nutek faktycznie zginęło, a jedna z nich wpadła
do muszli, która brzmiała komicznie. Wszyscy wybuchli śmiechem — ale to nie
był śmiech, który rani; to był śmiech, który leczy. Kiedy Mira zobaczyła, że
wszyscy nadal ją lubią, coś się odblokowało.

Z czasem, Mira zaczęła zbierać więcej pereł. Każda perła miała w sobie światło
innego koloru — czasem była niebieska, gdy nauczyła się oddychać głęboko
przed występem; czasem była zielona, gdy odważyła się prosić o pomoc; często
była różowa, kiedy po prostu zaczęła coś dla zabawy zamiast dla perfekcji. Perły
nie znikały; Mira wkładała je do małej szkatułki i odkrywała, że kiedy są razem,
świecą najmocniej.

Pewnego dnia, podczas spotkania z żółwicą, Mira wzięła jedną perłę i zapytała:
“Dlaczego błędy zmieniają się w perły? Czemu to działa?”

Żółwica zamyśliła się. “Może dlatego, że kiedy popełniasz błąd, musisz pomyśleć,
co zrobić inaczej. Musisz zebrać kawałki, dopasować je. To jest jak stworzenie
perły — coś drażni muszlę, a ona robi z tego coś pięknego. Kiedy my popełniamy
błędy, nasze myśli i działania też się zmieniają. To właśnie jest perła mądrości.”

Mira poczuła, że to jest coś, co warto zapamiętać. Perła mądrości nie znaczy, że
trzeba być doskonałym — znaczy, że potrafisz zebrać to, co trudne, i zrobić z
tego coś nowego.

Wkrótce nadszedł dzień, kiedy Mira została poproszona o poprowadzenie krótkiej
zabawy przy ognisku z morskich wodorostów. To było dla niej większe wyzwanie
niż zwykły śpiew. Miała być przewodnikiem i pokazywać innym, jak zbierać
bąbelkowe pudełeczka. Zaczęła od małych kroków: zrobiła listę, poprosiła
przyjaciela, żeby stanął obok, aby pomógł, i powtórzyła, co ma powiedzieć.
Kiedy zaczęła, peleryna zaświeciła delikatnie. Kiedy ktoś przestał rozumieć,
Mira się zatrzymała i zapytała: “Czy chcesz, żebym pokazała jeszcze raz?” I to
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było w porządku. Nikt nie krzyczał, nikt nie śmiał się źle. Wszyscy klasnęli na
końcu, a Mira poczuła coś, co miała już poznać: mała duma i spokój.

Po tych wszystkich przygodach Mira wróciła do domu, do swojej muszli. Dom
wydawał się inny — nie dlatego, że się zmienił, ale dlatego, że Mira patrzyła
na niego innymi oczami. Zamiast tylko siedzieć na brzegu łąki i obserwować,
zaczęła dzielić się swoimi perełkami z innymi. Pokazywała dzieciom, że mają
małe błyszczące rzeczy wewnątrz — że każdy błąd może stać się kolorem.

Jednego wieczoru, kiedy mała siostra zapytała ją: “Mira, jak to się robi? Jak
się nie boić?”, Mira odpowiedziała tak, jak kiedyś odpowiedziała jej żółwica.
“Najpierw weź mały krok. Potem drugi. Jeśli coś pójdzie nie tak, popatrz, co
możesz zabrać z tego. To właśnie jest perła.” I dała jej jedną z mniejszych
perełek — bladą, ale ciepłą.

Mira nadal czasem czuła strach. To nie zniknęło zupełnie. Ale wiedziała już, że
strach może stać się przyjacielem, który przypomina, kiedy warto spróbować, a
kiedy odpocząć. Czasami peleryna wcale nie świeciła, wtedy Mira wiedziała, że
to okazja do odpoczynku. Innym razem peleryna świeciła jasno, i to była chwila
do działania.

W domu zaczęła robić małe zmiany: prowadziła warsztaty z innymi małymi
syrenami, gdzie ćwiczyli piosenki i wymyślali śmieszne ruchy, i kiedy ktoś się
pomylił, wszyscy razem śmiali się i szukali sposobu, by zrobić z tego coś ładnego.
W jego sercu był spokój. Wiedziała, że nie musi być idealna, by być ważna.
Wiedziała, że błędy pomagają jej rosnąć.
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